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Mówiąc zeszłym razem, (*) o fatalnym wpływie, owej bez­
względnej w Polakach chęci urzędowania i osobistego znacze­
nia; odkryliśmy dopiero, najmniej zgubną takowego część. 
Mówiliśmy bowiem jedynie, o pretensyach jawwyc/i. Natural­
nie że liczni pretendenci występując na publiczną scenę, usi­
łują podchwycić w swych własnych widokach powseclmy roz­
sądek ; — a tern samem rodząc pomieszanie rad i umysłów, uj- 
mująnarodowi serca i odwagi do śmiałego postanowienia które, 
wymaga koniecznie, pewnego i ustalonego zdania. Naturalnie, 
źc pretendenci ci, tworząc sobie odrębne fakeye, rozrywają 
jedność narodu i odwodzą umysły od głównego celu. Każda 
zaś fakeya. jakakolwiek być może jej siła i wartość, zawsze 
jednak urwie ona i spożyje w sobie pewną cząstkę powszech­
nego zasobu, a przeto uszczupli zbiorowej potęgi narodu. Rzecz 
więc jasna, że im więcej w narodzie okaźe się sprzecznych 
z sobą fakcyi, tem większą będzie grabież powszechnej siły, i 
większy odmęt w umysłach a tem samem i większą się stanie 
powszechna niemoc kraju.

(*) Patrz Trzeci Maj z daty 19 b. m. n°33 ¡34.

Ciężkie są to już klęski, dla najechanego narodu, wszakże, 
jest jeszcze 'coś nierównie dlań gorszego, nierównie niebez­
pieczniejszego ; a tem jest, zacieranie w. narodzje wszelkiego 
uczucia samoistności, to jest, w mawianie w Naród że on sam 
o sobie myśleć, sam sobie radzić, ani może ani powinien. Ten 
ostateczny stopień anarchii umysłowej, jest wyrażnem już sa­
mobójstwem; \ do tego samofcó/stwa, popycha Polskę, owa 
bezwzględna chętka osobistego znaczenia, chętka, która jak 
powiada Mochnacki weszła w obyczaj narodu. Na pozór wy- 
daje się być paradossem, aby chęć znaczenia i urzędowania, 
miała tak przeciwny własnćj dążności rodzić skutek ; jednak 
tak jest w istocie; — i o tem właśnie dziś nam mówić przy­
chodzi.

Chcemy więc, zwrócić powszechną baczność, na pretensye 
skryte, oczekujące—a które właśnie, rodząc dopiero wskazany 
skutek, są dziś nierównie niebezpieczniejsze, nierównie fatal­
niejsze dla sprawy Ojczystej, niżeli owe pretensye jawne, o 
których zeszłym razem mówiliśmy. Chcemy tu mówić, o tych 
wszystkich, a liczba ich jest nie mała, którzy radziby także 
« urzędować, urzędować koniecznie i świetnie ale którzy,
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Często nam wygnańcom, wspomnienia ubiegłego szczęścia, 
żywe, jasnemi kolorami ubarwione obrazy przedstawiają, ale 
siła czasu i otarcie się dwunastoletnie o zimne formy zacho­
dnich ludów sprawiły, że coraz słabiej, coraz mdlej, te drogie 
zarysy przelatują przed oczyma naszej wyobraźni; nieraz sta­
ramy się już, gwałtem tylko zatrzymać ulatującą pamięć mi­
łych drobiazgów życia familijnego, zwyczajów, form kraju i 
charakteru narodowego ; czepiamy się rozpacznie do pozosta­
łych nam w pamięci, pieścimy się niemi, rozrzewniamy, i bo­
leścią miłych wspomnień gorzkie chwile oddalenia osładzamy. 
Wielu w Emigracyi może mówić z Alfem Wallenroda:

W sennych niekiedy marzeniach
M idzę postać szanowną matki, i ojca, i braci.
Ale coraz lo dalej, jakaś mgła tajemnicza

Rok IV, Oddział 111.

Coraz grubsza, i coraz ciemniej zasłania ich rysy i t. d.

Dla nas więc, wielkim błogosławieństwem nieba jest naj­
mniejsza drobiazgowa nawet okoliczność, która nagle, jako po­
wiew wiatru przynoszący miłą woń oddalonego gaju, obudzą 
uśpioną w nas pamięć, uderza imaginacyą, i czarodziejski praw­
dą i ułudą, przedstawia nam obraz Ojczystćj ziemi. Chwila to 
rzadka, nieoceniona, roskoszy i rozrzewnienia, obejmującą w so­
bie nadzieję przyszłości i zapomnienie chwilowe strasznej, o- 
kropnej teraźniejszości, chwila droga !—Niebo Emigranta !

W życiu wewnętrznym i literackim Emigracii naszej, jak 
nam trudno uchwycić najlżejsze tchnienie tej ożywczej woni! 
Napróżno byśmy je tam szukali! napróżno dłoń nasza szuka 
bratniej wychodźca dłoni, i w uścisku koleżeństwa, przyjaźni, 
wspólności politycznych zasad, szukać cłjcieli wzruszenia przej­
mującego serce, ożywiającego umysł; — jakiś kamień wzajem­
nego wstydu, wzajemnego zarzutu zeszłych błędów, a tera­
źniejszego zaspania narodowćj sprawy, jakiś kamień nieufności 
na przyszłość, a goryczy teraźniejszego położenia, cięży na 
sumieniach i na ustach każdego; a jeśli kiedy w tej okoliczności 
serce zadrży, pierś wzniesie się wzruszeniem, natychmiast, 
zimne formy francuskiego obejścia się, a zimniejsze jeszcze do­
tknięcie prozaicznej powłoki życia emigranckiego, ostudza za_

35 36



— 664

ostrożniejsi, bardziej przezorni, wyglądają przyjaznej do tego 
popisu pory. Wpływ tych ludzi utajony, ale szeroko nurtujący, 
jest czysto negacyjny, i dla dego zabójczy dla narodu. Że zaś 
ludzie ci, ukrywają się w cieniu, o podał od publicznej sceny, 
że się często zdobią, dawniej nabytym zaszczytem, że się odzie­
wają płaszczem bezinteresowności i rozwagi;—przeto sąd 
powszechnej opinii, ztrudnością ich doścignąć może, i niemasz 
tamy, któraby skutecznie powściągała zgubne ich wpływy.

Ludzie Ci, zrozumieli dobrze — że dzisiejsze pole publicz­
nej usługi w Polsce, jest rolą twardą i ciężką, a jałową w o- 
sobiste korzyści, przeciwnie nawet, wymagającą najzupełniejszej 
abnegacyi;— to ich więc wcale nieznęci : ale zdrugiej strony, 
niepokoi ich mocno obawa, aby się nieznaleźli przypadkiem 
inni, coby mniej leniwi, mniej ospali, wyżej od nich niestanęli: 
tego ludzie ci, niechcą i dlategoradziby widzieć pole publicznej 
usługi odłogiem leżące. Mniejsza im o to że Ojczyzna w gło­
dzie i niedostatku obumiera; dość im na tern, aby ich żaden 
Polak niewyprzedzii; resztę zdają Oni na los, owe polskie «ja­
ko. to będzie » w'ystarcza ich sumieniu! Ludzie Ci, szczególnie 
radziby naczelne stanowisko w narodzie ciągle wakującem za­
wsze niezajęteni widzieć; jedni dla tego tylko, aby nie było ni­
kogo coby im ich powinności i obowiązki przypominać miał: 
— inni wreszcie i dla tego, że widok niezajętego miejsca mile 
się uśmiecha ich leniwej, niedołężnej, ale zazdrosnej jak nie­
sfornej ambicyi. Niestety! ludzie Ci po największej części zaj­
mują wyższe szczeble politycznej lub społecznej hierarchii 
kraju naszego; niepewni więc tego, co ruch i samoistne życie 
narodu przynieść mogą; — wolą Oni, choćby kosztem po- 
wszchnem, konserwować dzisiejsze statu quo, a przyniem i cień, 
wspomnienie raczej swych godności, niżeli nowym trudem i 
znojem, przy rzeieW/n utrzymywać się znaczeniu. I dla tego, 
jedynym przedmiotem i celem ich usilności i zabiegów jest 
utrzymywać naród w stanie twardego snu.

« Nic dziś nie ma do robienia, trzeba czekać okoliczności,
« wypadków — wszelka usilność, dziś jest niewczesną, kom-

« promituje rzecz, i jest dziełem niespokojnej amhicyi, lub 
« niedoświadczonej niecierpliwości;—my czuwamy—a gdy 
« będzie potrzeba to się ¿najdziemy, a więc władzy dziś ża- 
« dnej nie potrzeba, zresztą któż wie co Wypadnie ? me mo- 
« żna przeto na ślepo się wiązać, a jak przyjdzie co do czego 
« to jakoś to będzie. Jak to wreszcie narzucać narodowi wła- 
« dzę? jak to przesądzać jego woli? na co l i po co?—skoro 
« nic dziś zrobić się nie da. » Oto są dosłowne niemal nau­
ki, jakie ludzie chciwi znaczenia, a leniwi lub niedołężni, 
w czynie dają narodowi. « Będzie Polska, nie może zginąć 
Polska, mam to przeczucie w duszy, przekonanie w sumie­
niu., ale na miłość 'Boga, bądźmy cierpliwi i spokojni. » Na 
takim to zaręczeniu, naród ma poprzestać i zrzec się wszelkiej 
około siebie pieczy, wszelkiej własnej pracy. Jakoż, tak się i 
dzieje w rzeczy samej, powiększej części usypia w oczekiwa­
niu wszelka polska usilność, co zaś, przez zbytek życia i siły, 
usnąć nie może, to się mitręży i niszczy w różnostronnym bez 
steru i kierunku targaniu. Gdybyśmy dziś policzyli te wszyst­
kie szlachetne ofiary, które od 1832 r. zaległy sybirskie pusty­
nie i kopalnie, lub niemieckie turmy, że już o kaukazie i au- 
stryjackich nie wspomniemy kamaszach, byłoby już z czego 
złożyć zaród politycznego powstania : — gdybyśmy pod kredkę 
wzięli, zmarnowane od tej epoki summy, liczne konfiskaty — 
pokazałyby się ogromne kapitały. Jakaż z tych ciężkich ofiar 
wynikła korzyść dla Ojczyzny ?— żadna bezpośrednio—pośre­
dnio tylko, moralny, którego nic zniszczyć nie potrafi zrodzi! 
się pożytek. Czyliż myśl jasna, myśl pewna, a stały i widomy 
kierunek nie nadałoby tym poświęceniom użyteczniejszego 
przeznaczenia?... wątpić nie można. Któż więc za te ciężkie 
straty, za te drogie ofiary odpowiada ojczyźnie?... Ci wszyscy, 
cz swą ciągłą negącyą, wszelkiej rządnej akcyi w narodzie za­
porą stają, i ci wszyscy, co swemi zwodnemi zapewnieniami, 
usypiając powszechną czujność i działalność w narodzie, mącą 
naturalną ekonomikę, niszczą konieczną harmonią organów 
w wewnętrznym jego organizmie. Naturalnie, że się młodzież

pal, i na miejsce ducha raźnego a silnego Sarmatów, jakiś po­
twór dziwaczny a smutny i straszny wyradza.

Napróżno obcięlibyśmy w literaturze emigranckiej ojczystym 
duchem przejąć i ożywić się! Prócz Czajkowskiego, któren ko- 
zaczerni skokami stylu i jaskra wemi kolorami swoich opisów, 
staropolskim duchem do serca nam gada ; prócz kilku dzikich 
a chwackich, szlachecko fantastycznych tonów, dzikiej pieśni, 
którą nam Słowacki z ironią i glębokiem czuciem śpiewać za­
czął; prócz tych dwóch wyjątków, same małpiarze Bayrona i 
Lamartinów — alboleż małoduszni i zwątpieni pozrywali dzisiaj 
strony swoich lutni, połamali pióra, zapomnieli i o sobie i o 
Polsce, mówiąc : że się patrzą i przeglądają w obliczu Boga 1... 
Biedni, chorzy zwątpieniem, biedni obłąkani! Jak by Bóg mógł 
mówić do stworzenia Swego, co szepce kobieta kokietka na u- 
cho kochankowi swemu, «Chcesz pokazać że mię kochasz, 
« przeglądaj się we wdziękach mojej twarzy i nie patrz na re- 
« sztę świata, bom ja zazdrośni i kocham cię dla siebie samej 1 » 
O nie 1 Bóg stworzyciel, Bóg Matka, Bóg sędzia surowy, tak 
jak matka surowa a kochająca, mówi do syna swego — chcesz 
mię kochać rób dobrze—a dobre pokazałam ci w używaniu te­
go co m ci dala, bo na tom ci je data;—a nie myśl żeś mędrszy 
i silniejszy od mej woli, nie używając darów mych! Masz ro­

zum— rozumuj, masz czucie—czuj, masz wolność działania— 
działaj, a jeśli tego nie czynisz, podły jesteś, i nie warteś moich 
darów, i nie wypełniasz woli mojej, nie mój syn jesteś i nie 
kochasz mię!!!

Nie masz dziś, nie masz, ani literatury polskiej, ani polskie­
go poety w Emigracij. Boleść i wstyd nam, ani się czem po­
chwalić przed krajem, który ciekawie ku zachodowi nadstawia 
ucha, ani czem serce własne zagrzać, i dowieść w nićm polskie­
go ducha, zachowanego wśród nagabanin francusczyzny i niem­
czyzny, pomimo usiłowań czasu, tego wielkiego niszczyciela!

Ale jakaś niezwykła harmonia, jakieś nieznanej pieśni dole­
ciała ir.ię i stopiła we Izach serce moje, i przeniosła mię nagle 
tam, gdzie zimno, bezbarwnie, rezonująca, filozofująca myśl 
moja spoczywa;— ta harmonia przeniosła mię do Polski— nie 
wiem jak się to stało ! ale zapomniałem o wygnaństwie, o Paryżu, 
o naukach, o polityce, o potwarrach i o całym świecie. Ujrza­
łem się na Litwie! widzę lepiankę wieśniaka i szlachecką strze­
chę—widzę każdy zwyczaj, każdy duch każdego ruchu, każdej 
postaci, każdego krajobrazu ojczystego ! Jestem na Wołyniu 
moim drogim, przelatuję nad Podolem, patrzę na tak mi dobrze 
znane szczyty tatrów, oddycham pełnym sercem w staropolskim 
domu, staję przy jego kominku, słyszę szepty dziewcząt, patrzę
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dzielnego rycerskiego narodu uśpić i zobojętnić nie da, że chce 
działać, działać koniecznie; — ale na cóż się jej działanie 
przydać może, skoro massa narodu w ciężkim śnie pogrążona? 
Naturalnie więc, że paść musi młodzież ofiarą swego zapału. 
A o ile samowolne to działanie młodzieży, pozbawione jest kie­
runku i steru, jasnej nie objawia myśli, wyraźnego nie przed­
stawia celu, o tyle sprawa narodowa mniej z ofiar tych zbiera 
moralnych nawet korzyści. Tak się przecie w różnych częściach 
Polski od lat dwunastu dzieje; a to dla tego jedynie, że naród 
wierzy kłamliwym słowom, że nic nie ma do roboty, że trze­
ba spokojnie oczekiwać wypadków i okoliczności; że mu 
dziś nie potrzeba własnego rządu, własnej władzy; nwierzyl 
zaś bo mu to starszyzna prawi. *

Cudzoziemiec nieświadomy rzeczy, któryby słyszał owe uro­
czyste zapewnienie ludzi zkąd innąd poważnych — « Będzie 
Polska i. t. d. trzeba tylko cierpliwie czekać; dziś nie ma co 
robić, my czuwamy, a jak przyjdzie pora to się żnajdziem, 
i. t. p. Cudzoziemiec ten, mówię, pomyślałby sobie, że jest 
w Polsce jakaś silna korporacyja, jakaś potężna oligarchija, 
zazdrosna o swą wyłączną w sprawie narodowej zasługę. Oli- 
garchija w sobie ściśle zorganizowana, szeroko związkami swe- 
mi po Europie sięgająca— w ścisłem przymierzu nie z jednym 
mocarstwem, a zamożna i potężna w domu, oligarchija co czuj­
na, czynna, chciwa władzy i przewagi dla siebie, chce umorzyć 
publiczne po za jej obrębem życie, ale pewna siebie i swego— 
ręczy za niepodległość kraju. O jakże cudzoziemiec ten byłby 
zdziwiony, gdyby się wreszcie dowiedział, jak jest w istocie, że 
ludzie co tak ręcząc za niepodległość kraju, powszechną na­
kazuj ąnieczynność ; — są zapewne ludzie pozyycyi i wpływu 
w Polsce, ale ludzie ci, między sobą mato się znają, a wcale 
nie rozumieją ; — nie łączy ich bynajmniej żaden wyłączny 
interes kasty; że przeciwnie, każdy z nich inaczej pojmuje, do 
czego innego dąży — że ich kodexem dyplomatycznym są cu­
dzoziemskie gazety, że ich wpływy zewnętzzne nie sięgają na­
wet przedpokojów ministerialnych, że ich potęga w kraju opie­
ra się jedynie na domowym i rodzinnym wpływie, że ich for­

tuny i godności cale wątpliwym świecą tylko blaskiem. Na ta­
kiej to lichej podstawie oparta, starszyzna narodu naszego; — 
ręczy za niepodległość Ojczyzny, każę się spuścić zupełnie na 
jej własną czujność, a narodowi powszechną nakazuje bezczyn­
ność, głównie zaś opiera się i sprzeciwia wszelkiej rządowej 
akcyi w Polsce. Ach biada tak lekkoceniącej swe powinności, 
tak mało ważącej swe słowa starszyznie ! — ale biada i narodo­
wi, co tak mało ceni zdrowy rozsądek, aby dał się ułudzie i 
uśpić tak na wietrze opartym aąwgczembm, tak nierozsądnym i 
szalonym radom. Będzie Polska i my powtarzamy — ale doda- 
jemy skoro będą Polacy, to jest, czynni Polacy. Ale cudem, 
ale z łaski Francuzów, Anglików, lub jakichkolwiek cudzo­
ziemców, Polski nie będzie. Dotąd czynnych, pracujących dla 
Ojczyzny Polaków, niewielu widziemy — i dla tego wołamy — 
że Ojczyzna w niebezpieczeństwie.

SZLIB JANA KAZIMIERZA
KRÓLA POLSKIEGO

PRZED PIOTREM VIDONEM
NUNCIUSZEM PAPIEZKIM I LEGATEM A LATERE.

Wielka Matko Boga - Człowieka i Panno Najświętsza. Ja , 
Jan Kazimierz, Twojego Syna Króla Królpw i Pana mego i 
Twoiem zmiłowaniem Król — dziś garnąć'się do twych naj­
świętszych stóp — wybieram Cię, na opiekunkę moją a państwa 
mego królowę — i twej szczególnej opiece poruczam moje kró­
lestwo Polskie, Xięztwo Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowie- 
chie, Żmudzkie, Inflantskie, Czerniehowskie, rycerstwo obojga 
narodów i ludy wszystkie, a błagam Twej pomocy i miłosierdzia 
w tym skołatanym i burzliwym dziś stanie panowania mego. 
Że zaś wielce łasce twej najświętszej z obowiązany już jestem, 
radbym z całym moim narodem na nowo i gorliwie ci służyć; 
przeto moim, całej starszyzny i ludów moich imieniem, szlubuję 
i przyrzekam Tobie i synowi Twemu Panu Naszemu Jezusowi

na starców parę milą!!!...... Skończyłem próżbą o grób I
na ojczystej ziemi!...... Tą prośbą i tą łzą, co się gorąca!
stoczyła policu moim, zbudziłem się...mnie się zdało że jestem | 
w Polsce czytając Pieśń ziemi naszej ! ! Zbudzony, ujrzałem! 
się wygnańcem; a chwila czarodziejska sennego pobytu w Pol­
sce, lak silnie pokrzepiła ducha narodowego, że obejrzawszy 
się na ten świat zachodni co mię dziś otacza, jakbym pierwszy 
raz ujrzał w życiu, cały ogrom przedziału istniejącego między 
temi dwoma światy — i on przedział wydał mi się w tej chwili 
jak ów, między idealną pięknością anioła, a plugastwem tarza­
jącego siew' błocie, spitego, opasłego rozpustnika. I rozpacz od­
dalenia rozlała się w rozkosznym rozrzewnieniu wspomnień, 
błogiej nadziei i dumy narodowej; płakałem długo, tak jak 
płakać nie miałem nadziei już na ziemi.

Dzięki ci autorze Pieśni ziemi naszej — bo jeśli wygnańcowi 
jesteś czarnoxiężnikiem przenoszącym go w rodzinne strony, 
zamieniającym dlań w roskosz gorzkie chwile oddalennia, ty 
jesteś jeszcze poetą narodowym, który lekkiemi akordami, 
czysto narodowego poetycznego ducha, odgrywasz harmonijny 
wstęp do wielkiej epopei narodowej, którą Bóg zapewne wkrótce 
odegrać dozwoli jednym, wśród szczęków oręża bobatyrskiemi 
czynami i poświęceniem się, innym odśpiewać wzniosłemi hy­

mnami, które przechowają potomności, wielkość cierpień na­
szych, wielkość wysilenia, i wielkość jego eelów!

Uważając z literackiego stanowiska tylko, dziełko, które 
skromny autor nazwał Pieśnią ziemi naszej, pieśń tę możnaby 
słusznie może nazwać, prawdziwie narodowym hymnem o na­
szej ziemi, hymnem pindarowskie formy nienaśladującym, ale 
z polskiej piersi wydobytym, na czysto narodowe formy poezyi 
naszej ulanym hymnem.

Bo chociaż, ni miara wiersza, ni powaga toku, ni zwykła 
w' tym razie szumność myśli i wyrażeń, nie zdają się odpowia­
dać temu nazwaniu; potrzebaby się dobrze przejąć tą prawdą, 
że wszystkie rodzaje poezyi jak epopea, hymn, pieśń nawet, 
muszą koniecznie nosić na sobie cechę narodowego charakteru, 
jeśli te poezye prawdziwie narodowemi być mają. Henryada 
naśladowanie, naśladowania epopei greckiej, czyż zbogaciła 
literaturę francuzką epopeą jej narodową? w literaturze fran- 
cuzkiej jestże co czysto narodowego, prócz pieśni Truverów i 
Berangera ?

Dla literatury polskiej Pieśni Janusza odpowiadając charakte­
rowi narodowemu, są tern, czem pieśni Berangera dlaFrancyi, 
te dwa utwory bowiem są doskonale mistrzowskim wyrażeniem, 
ducha poetycznego i form językom tych właściwych. — Ale
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Chrystusowi, cześć twą po wszystkich ziemiach państwa mego 
roznieść. Szlubuję i przyrzekam nadto, że skoro za przeważną 
przyczyną twą, nad nieprzyjaciółmi, a szczególnie Szwedami 
zwycięzcą zostanę, — starać się będę u Stolicy Apostolskiej, aby 
dzień ów dorocznie Tobie i Synowi Twemu na uroczystość po­
święconym został, a wraz z Biskupami dołożę starania, aby 
święto to, lud mój święcił i szanował. Z wielkim żalem serca 
mego widzę i czuję — że srogie od lat siedmiu udręczające kra­
je moje, plagi —powietrza, wojny, i inne zesłane są od odwiecz­
nego sędziego, na pokaranie nędzy i ucisku w jakim lud kmiecy 
pogrąźon jest: — przeto przyrzekam i szlubuję, że po zawar­
tym pokoju, wezwawszy wszystkich, wszelkiej usilności dołożę 
aby od ciężarów niesłusznych i ucisku lud mój swobodnym 
był. Sprawo pełna litości Królowa i Pani, że jak mi dałaś ducha 
do uczynienia tych szlubów, tak ubłagaj u syna Twego i łaskę 
do ich wykonania.

Udzielamy Czytelnikom naszym dokument ów pobożności 
Królów naszych ; — udzielamy go, nie jako ciekawy tylko za­
bytek ubiegłej przeszłości, ale jako żywy wyraz tej wiary i tych 
■uczuć, które naród nasz dotąd wyłącznem znaczą znamieniem. 
Święty szlub, jakim naród Polski w oso’bie króla swego, raz się 
związał, jest wiecznym i wiąże polskie pokolenia, póki polski ród 
żyć będzie. W dzisiejszym więc zalewie nieszczęść i klęsk, po­
krzepmy wspomnieniem świętych przysiąg, i ożywioną wiarą 
Ojców naszych— skołatanego ducha naszego — pocieszmy zbo­
lałe serca nasze — a uhartujmy naszą wolę i nasze postanowie­
nie do wiernego wytrwania na drodze powinności. Chciejmy i, 
pracujmy — a nicbraknie i dla nas jeszcze cudów miłosierdzia 
Bożego. Użyjmy śmiało sił jakiemi Bóg, nas i kraj nasz obda­
rzył — a Moskal i Niemiec znajdzie na ziemi naszej grób, tak 
jak go niegdyś znalazł Szwed.

Zanućmy z żywą wiarą a mezkiem sercem, starą naszą pieśń 
Boga-Rodzico i podnieśmy ramiona, a pójdzie z wiatrem bez­
bożna horda obcego najazdu; pokrzywdzeni zaś, uciśnieni nie­
sprawiedliwością naszą Bracia, nieznajdą już więcej nieczułości 
i obojętności w domu ; — szczęście i swoboda wspólnym wszy­

stkich udziałem — i tak szlub świętego Króla ściśle wypełnio­
nym zostanie.

Umieszczone tu dosłownie wyrazy szlubu króla lana Kazi­
mierza —przywodzą nam na naszą pamięć nieznauą dotąd oko- 
licznzść. Xiądz Woronicz, którego silna wiara a gorąca miłość 
Ojczyzny uczyniły pierwszym czasu swego narodmnym wiesz­
czem; w ostatnich chwilach swego życia, przypominając sobie 
owe wotum, wzniósł się, i konającym już głosem zanucił hymn 
Boga-Rodzico, w który, w całości niemal w prowadził i przyto­
czone tu wyrazy szlubu Jana Kazimierza. Hymn ten z nat­
chnienia improwizowany — był nietylko ostatnim pieniem Wie­
szcza — ale i ostatmemi* słowami pobożnego kapłana. W tćj 
samej chwili Xiądz Woronicz, czy to skutkiem szczególnego 
wysilenia imaginacyi, czy też naturalnym skutkiem ciężkiej już 
choroby —■ utracił mowę, i do chwili zgonu (który w dni kilka­
naście nastąpił), w całości nieodzyskał. — Strofy te, o ile być 
mogło, przez świadka tej rozczulającej sceny, schwytane i na 
papier przeniesione, zachowane są w zbiorze rękopismów Xdza 
Woronicza. Skończym powtórzeniem strof Hymnu do Boga, 
który, cudu miłosierdzia Bożego za panowania Jana Kazimierza 
objawione na Polsce, opiewa jak następuje :

PoWieleż razy, Panie! ta ziemia spluskana 
Milionowe hordy, chlebem swym żywiła!
A kośćmi i rynsztunkiem zbójeckiem zasiana,
Wrogów naszych, zawodną nadzieją cieszyła,

Że w oceanie nieszczęść swych zatonie,
Głowy nie wzniesie, ani świtem wionie.

Ty się za nas ująłeś, Zbawco nciśnionych!
A ledwieś Ojców naszych, natchnął zgody duchem,
Wnet cała ta szarańcza, napastników onych,
Jako piasek nadmorski, wionęła rozdmuchem ;

Strach im roztrącał karki wielkooki 
I cień ich własny pochwycą! za boki.

Przed jednym, tysiąc zbrojnych uciekało razem,
Ni się w dziesięć tysięcy obejrzeć nieśmieli;

w tym nowym utworze poety naszego, którego imię w ustach 
wszystkich Polaków znajdziemy, a którego nieznajdując nigdzie 
w drukach, drukowi nie ośmielamy się podawać; w tym no­
wym utworze mówię, nasz poeta wzniósł się jakby mimo woli 
swej, o wiele wyżej, i pisząc on piosnkę, napisał hymn.

Nie latał on wyrażeniami swemi po Olympie i Parnasie, nie 
szukał światów Greckich i Rzymskich, ni świata fantazyi roz- 
kiełznanej romantyzmu, ale on trzymał się zawsze Polski, i od­
dychał tylko jej samej tchnieniem, tak jak mu jej woń przylaty­
wała, od jej lasów, od jej rzek, z ust jej wieśniaków i jej szlach­
ty, w każdej codziennej chwili ich życia zwykłego. — On nie 
zatapiał się w niebiosach ani w czarnych podziemiach uczuć — 
on zawsze patrzał i zatapiał się w polskim sercu ! —a co w tym 
sercu za raj i niebo, dopóki niemieczczyzna lub francuzczyznago 
nie zatruje, i nie źrebi zeń poczwarę — pośmiewisko świata, 
litość u innych, hańbę u siebie zasługujące !

Autor tej wzniosłej Pieśni oddaje się z całym sercem charak­
terowi narodowemu, a przy wzniosłości i głębokości myśli i wy­
rażeń, znajdziemy tam zawsze wesołość i tęsknotę, wyrażenia 
rodzime * rodzimy zwrot stylu i myśli, męskość tkliwa i rzuty 
które niemożna nazwaćjak tylko chwackiemi, wyrażenie nie li­
terackie, nie naukowe prawda, ale jedyne do oddania tego ga­

tunku rzutkości poetycznej a dorodnie rubasznej; znamionujące 
ipoezyją narodową naszą, i będące cechą charakteru mass pol­

skich.
Nic jednakże tak mocno w tych pieśniach nie uderza, jak ten 

patriotyzm i hart duszy, mający za nic wszystkie przeciwno­
ści, wszystkie cierpienia, a uważający przyszłość i nadzieję ja­
ko cel konieczny i pewność— nie ten poeta to, śpiewać będzie 
lamenta nad gruzami nowej Jerozolimy —i głosić swoje rospa- 
cze 1 on łezkę cichą jedną ręką ocierając, drugą grozi światu;— 
usta mu się uśmiechają, oczy błyszczą nadzieją — a głowa tak 
hardo patrzy na świat i na wroga, że na jej widok pewno im 
mrowie po plecach przełazi. Na wstępie mówi on :

Długom błąkał się bez celu 
I milczałem^ troską blady, '
Jak grobowy głaz Wawelu ;
Bo niebyło zwami rady.

W waśni bracia się rozdarła,
I jak wróg mi życie zbrzydło,
Jak w więzieniu pieśń zamarła
I sokole zwisło skrzydło...............

Dziś — gdy jest znów śpiewać komu,
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A Ojce nasi, chlubni twej laski okazem 
Pod obłoki szerokie imię rozciągnęli.

Zamorców w własnym potopili morzu,
I miecz zatknęli na niedźwiedziem zorzu.

-------- ------ ----------------------------------

Były nasz kollaborator Pan Wacł. Jabłonowski, który jak 
■wiadomo, z wielkim dla nas żalem, a sądżiemy, że z uszczerb­
kiem publiczności obrał sobie wcale dziwne, niestety po za 
polskim już obrębem stanowisko ; nadsyła nam dzisiaj kilka 
słów ó nowej pieśni ulubionego Polsce Janusza — z prożbą 
o użyczenie mu w kolumnach naszych gościnnego miejsca. 
W nadesłanem piśmie, poznajemy lego samego Jabłonowskiego, 
jakiegośmy dawniej znali:—Ogniste, namiętne, ale czystopol- 
skie serce, żywa aż do niesforności imaginacya—bystry, jędr­
ny, ale niecierpliwy i często butny umysł — niespokojna może 
podejrzliwa, ale zawsze poczciwa i szlachetna dusza. Z przy­
jemnością więc otwieramy mu jak marnotrawnemu synowi ko­
lumny nasze, ufni, że nam tego i czytelnicy nasi za złe nie 
wezmą; oby i Pan Jabłonowski z swej strony, zrozumieć chciał, 
że wszelki talent Ojczyźnie i tylko Ojczyźnie należy; nie bę­
dziesz miał cudzych bogów, mówi przykazanie.

Korzystamy z tej okoliczności, aby pokrótce wyrazić myśl 
naszą, względem marzeń sławiariskich, jakie mamy nadzieję, 
chwilowo tylko, pióro Pana Jabłonowskiego od narodowej oder­
wały były sprawy. W dziełku francuzkiem, w końcu zeszłego 
roku wydanem, (a o którem w czasie swym mówiliśmy) ; Pan 
Jabłonowski dowiódłszy bardzo szczęśliwie, że jedyny środek 
ratunku, jaki Polsce dziś zostaje, jest Dynastya Narodowa — 
to jest oręż i dom Czartoryskich (prawda, która dziś już i 
powszechniej i wyraźniej jest pojmowaną) idzie dalej i dostrze­
ga inną jeszcze drogę, na której z poświęceniem politycznego 
bytu narodu, społeczność polska mogłaby jeszcze znaleść dla 
siebie przytułek. Tym zaś przytułkiem, byłoby zdaniem Pana 
Jabłonowskiego wcielenie się w zjawić się mająca słowiańskie

Imperium. Pan Jabłonowski nie poprzestał, na samej tej jego 
niegodnej znękanego rozpaczą umysłu, omdlewającego serca 
wróżbie; ale nadto, osądził być rzeczą właściwą, zająć się dziś 
już, obliczaniem środków i sposobów, jakiemi by la urojona 
w jego imaginacyi poczwara sławiańskicgo państwa, w wido­
mym świecie urodzić się mogła. I w tym celu,P. Jabłonowski 
ogłosił prospekt na dziennik Słowianin, mający niby być wy­
dawany we wszystkich językach sławiańskich. Środek w każ­
dym względzie godny celu, to jest równie niewykonalny, rów­
nie szalony, (przepraszamy za wyraź.

Jeśli, czego nie daj BożePolska czy przez niedołęztwo my. 
śli, czy przez brak woli i śmiałego postanowienia nie powstanie, 
niezawodną jest rzeczą, że utonie z imieniem i jestestwem 
swem w moskiewszczyznie, to jest w Imperium Carów. Czy to 
Imperium zmieni lub nie swą nazwę, czy się nazwie sławiań- 
skiem czy Bizantyńskiem, mniejsza o to — bo nie zmieni ono 
dla lego swej natury, i będzie to zawsze chłonąca wszystko 
odchłań barbarzyństwa i ciemnoty ; dzikość jego żywiołem, 
gwałt prawem. Co po tym nowym potopie gniewu swego O- 
patrzność postanowi, to jej tylko wiadomem być może, dla nas 
jużwszysko skończonem będzie.

« Cóż mi po wszystkiem—gdy więcej nie będę Polakiem. »
Nie obwiniamy bynajmniej Pana Jabłonowskiego za skutki 

dziennika, którego jeszcze nie utworzył i niezawodnie, gdyby 
nawet zamiaru swego nie zmienił, utworzyć nigdy nie potrafi, 
ale już samo zwątpienie o Polsce, samo objawienie tej myśli —• 
że po za obrębem Polski, po za obrębem zbrojnego powstania, 
może być jeszcze droga ratunkn, dla jakiegoś poczciwego, ja­
kiego ZMi/zHego uczucia w kraju naszym—to samo mówię, jest 
już występnem wiele występnem. Pod żadnym pozorem nie 
godzi się oszukiwać i w błąd wprowadzać narodu; — trzeba 
przeciwnie aby Polacy wiedzieli, aby dobrze to sobie w myśl 
wrazili, że jedna jest tylko droga powinności, że bez niepodle­
głości nie ma Ojczyzny, a bez Ojczyzny, nie masz ani wiary, 
ani moralności, ani cnoty, ani rodziny, ani dobrej sławy, ani

Gdy was widzę znowu wzgodzie 
W Wielko-Polskim starym domu.
Znów wam brząknę : « Źyj Narodzie'. »

Czy on sobie drwi z Emigracyi ? czyli też poeta z nad Peltwy 
patrząc na kraj z bliska, nam hańbę i srom w oczy ciskając, głosi 
wielkość usiłowań jęczących w niewoli? Bodajby tak było ! !! 
Nic tak doskonałego jak opisanie następne fizognomii Litwy :

Tam na północ! hen daleko!
Szumią puszcze po nad rzeką,
Tam świat inny, lud odmienny,
Kraj zapadły, równy, senny,
Często mszysty i piaszczysty.
Puszcze czarne, zboża marne,
Nieba bledsze, trawy rzedsze,
Rojsły grząskie, groble wąskie,
Ryby, grzyby i wędliny;
Lny dorodne, huk zwierzyny 
I kęs chleba w czoła pocie. —
A na pański stół łakocie :
Lipce stare, łosie chrapy 
I niedźwiedzie łapy.
Puszcz i żubrów to kraina,
A dziedzictwo Giedymina.

Ćmią się puszcze, mgła się zbiera,
Po pasiekach kraj przeziera.
Wół za rogi orze zgliszcze,
W ostrym zwirze socha świszczę,
A za drugą gdzieś w postronne,
Ciągną wózki jednokonne.
Koń oblączny w wózkach małych,
Lud w chodakach z łyka szytych,
W chatach dymem ogorzałych,
Dranicami płasko krytych.

Gdy na lud ten człek spoziera,
To aż serce żal opłynie,
I zapytać chęc go zbiera :
Co ci to Litwinie? —
Ale Litwin nie wygada!
Bo w tej duszy hart nielada!
Lud to cichy, rzewny, skryty,
Jak to mówią : kuty, bity.
Kiedy szczery, jak wosk topnie;
Ale gdy go kto zahaczy :
To i w grobie nie przebaczy,
I na końcu swego dopnie! —

Wołyń, Podole, Ukraina, mistrzowsko skreślone, jakbyś pa
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imienia ; moralna, umysłowa i mnteryalna nikczemność i nędza 
jedynym udziałem, pogarda u ludzi jedynym posagiem, a Po­
lacy niestety! aż nadto są już skłonni w ciężkim razie folgować 
sobie, poduszcczki podkładać, usypiać sumienie; w Polsce 
więc, więcej jak gdziekolwiek szczerej potrzeba prawdy.
Pan Jabłonowski, który swein bystrem okiem więcej może jak 
kto inny zbadał słabe strony naszego charakteru, który je nie 
razostrem karci! piórem; więcej tem samem winnym jest, gdy 
te słabe strony na próbę i pokusę wystawia, nie zbałamuciłby 
on, nie lękamy się tego, zdrowej części narodu; ale w każdym 
narodzie jest tak zwany parszywy ogon—temu właśnie ogono­
wi, myśl Pana Jabłonowskiego dodaćby mogła otuchy i śmia­
łości.

Dziś nam przecie Pan Jabłonowski wraca polakiem czystym 
bez transakcyi i przymieszki — polakiem zelektryzowanym i 
ochrzczonym na nowo polskiera pieniem, ognistym i gorącym, 
takim, jakich nam potrzeba do korda, takim go witamy i po­
zdrawiamy serdecznie. « Niech będzie pochwalony. »

ł&orespontlenele.

Londyn, dnia 8 Września 1843.
Poczytaliśmy sobie za miły obowiązek donieść' braciom naszym 

iż napaść niedawna, haniebna, na Lorda Dudley Stuart, wywołała 
dowody sympatyi tak ze strony Anglików w prywatnych ich lis­
tach, jak ze strony Polaków w adresach z różnych stron mu nad­
syłanych. Pospieszyli z adressami Polacy Francii : Paryża Tuluzy, 
Bordeaux 1 Lille, wynurzającemi zgrozę jakich doznali nawieść 
zniewagi która dotknęła Lorda naszego nieoszacowanego, jako też 
wdzięczności za nieustanne i niczem niezrażone starania jego.

Przez adresa te Lord po raz pierwszy zetknął się wprost z ziom­
kami dla których pracuje i pracował nieznając ich osobiście ; i mi­
ło mu zapewne taką i tak pochlebną zabrać teraz z nimi znajomość, 
z której widzi ile serc szlachetnem oddaniem swoim sprawie na­

szej potrafił sobie zaskarbić. Niech lenistwo niestanie innym na za­
wadzie do zbliżenia się do tego niezmordowanego a odważnego 
przyjaciela ziemi naszej, bardzo to dobry wpływ wywiera na człon­
ków Towarzystwa Przyjaciół Polski. Niech więc, kiedy pora, jak 
kto może, ku publicznemu dobru dopomoże.

Dziennik wieczorny « The Sun » z dnia 2 b, m. umieścił od kor- 
respondenla następujący paragraf :

« Polska » szlachetny’ i waleczny naród nigdy zaginąć niemoże. 
Kłótnie i nieporozumienia które dotąd dzieliły wygnańców polskich 
nakonicc zagodzonemi zostały. Postanowili oni dać przykład innym 
patriotom, pojednywajac wszystkich w jednym wielkim celu, odku­
pienia ich kraju. Ta nowa polityka ma zlać wszystkie nadzieje E- 
migracyi w jedną osobę, której prawo do korony polskiej niespo- 
czywa jedynie na odziedziczeniu i związku jej imienia z rodem Ja­
giellońskim, lecz także na szczerych życzeniach swych współziom­
ków, i na tem zaufaniu, do którego przeszłym swym życiem la osoba 
ma niezaprzeczony tytuł. Prawdziwą dla nas jest roskoszą być w 
możności oświadczenia, iż Polacy są teraz pojednani; tak również 
przyjemnem wiedzieć, że Demokraci, a między najzawzięlszemi, 
znakomity, uczony i dystyngowany żołnierz, Major Beniowski, do 
tej nareszcie przyszli konkluzji, że li-tylko principia monarchicz* 
ne są te, na których polegać może oswobodzenie Polski.»

K. S.
Tours, dnia ij Września 1843. 

Szanowny Redaktorze!
XX. Kajsiewicz i Duński raczyli zaszczycić obecnością swoją nasz 

zakład • — a podczas dwodzieslo-dniowego pobytu swego w Tours, 
ci szanowni i czci godni Kapłani—już to partykularncmi rozmo­
wami, już to naukami prawdziwie apostolskiemi przez X. Kajsie- 
wicza, w kaplicy College Royal, dwa razy na dzień co niedziele, i 
dwa razy w tygodniu miewanymi — starali się ostygłą i prawie 
wygasłą wnas wiarę tak religijną jako ipolityczną wzbudzić.Ziom­
kowie mieszkający w Tours dość licznie zbierali się na msze święte 
1 na nauki. Praca tych zacnych sług bożych, niebyła wszakże dare­
mną, albowiem wielu powróciło na drogę prawdziwej wiary, i po­
jednało się z Bogiem przez przyjęcie S. Sakramentu Kommunii.__
Zacni ci Apostołowie nielylko w mieście Tours, lecz w okolicach

trał na te wsie i łany, na charakter ludu i szlachty; obraz 
wielkiego Pana na Wołynia, prawdą swego kolorytu, rozdziera 
serca i rumieni wstydem lice.

Następujący wyjątek jak doskonale Krakowskie maluje:

To też ludzie tam najszczersi!
Tamto polski świat ochoczy,
Serce chłopcom ledwie z piersi,
A krew z lica nic wyskoczy.
Tamto dziewcząt śliczne oczy !
Do taneczka tylko śpiewki,
Stare baby wygadane,
A wesołe i rumiane 
U matusi rosną dziewki.

Kędy wzgórek, to i dworek,
Kędy wioska, tam i woda,
Kowal pijak i gospoda —
A nad wioską i nad borem,
Nad sadami i nad dworem,
Jasną blachą pobijany 
Świeci kościół murowany.
Stare drzewa wierzy bronią,
Ina« Anioł Pański > dzwonią; 
A gołębie krążą stadem

Nad plebanią i nad sadem. . * .
Dwór pod lipą stoi biały,
Pod piastowym dębem chata.
Nad nią bocian gniazdo splata,
A w niej żyje lud zuchwały.

Nic jednak wymowniejszego jak opis szlacheckiego domu :

Wielkie domy za granicą,
A w nich ciasno, choć nie ludno.
U nas mury się nie świecą,
A o kącik nie tak trudno.
Ledwo czfekby czasem wierzył,
Do.n niewielki— wtem gość wchodzi:
Ot i domek się rozszerzył,
I wnet miejsce gdzieś się rodzi.
Przybył drugi i dziesiąty,
I nie ciasno jest nikomu :
Wyprzątnięto wszystkie kąty,
Co raz szerzej w małym domu ;
Zda się, że Pan domu sobie,
Ścian i miejsca gdzieś przysporzył,
A on tylko w domu tobie,
Drzwi i serce swe otworzył.

Lecz gdy rzucisz stoły hojne,
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tego departamentu, gdzie po lulku lub pojedynczo nasi ziomkowie 
zamieszkują, raczyli onycli nawiedzać', i na drogę prawdy religijnej 
naprowadzać. Wdzięczność jaką winniśmy za ich gorliwe i praw­
dziwie apostolskie usługi i poświęcenie się, publicznie oświadcza­
my.

G. Kocewiczj

DO REDAKCYI TRZECIEGO MAJA.

Amiens, dnia 3o Lipca 1843 r.
Szanowny Redaktorze,

Z upoważnienia mych ziomków w Amiens zamieszkałych, mam 
zaszczyt przesłać IM. Panu dołączone tu pismo z proźbą o umie­
szczenie takowego w kolumnach Trzeciego Maja. Korzystając z lej 
sposobności, miło mi jest złożyć Jemu zapewnienie wysokiego sza­
cunku.

Dobrzański.

My Polacy zamieszkali w Amiens, dowiadując sięjużto z pism, 
jużto z wieści o utworzonym w Bruselli Komitecie, przybierającym 
tytuł narodowego, i zamierzającym sprawować publiczne sprawy 
narodu polskiego ; — poczytaliśmy sobie za rzecz obywatelskiej 
naszej powinności, publicznem oświadczeniem, oburzenie nasze 
przeciw podobnemu zgorszeniu wiadomem uczynić.

Gdyby wspomniony Komitet, był utworem rzetelnej woli i pra­
wdziwego wyboru Emigracyi — stanowiłby dopiero emigracyjny 
urząd, ale niemóglby dla tego stanowić władzy dla Polski. Władza 
bowiem narodowa, niemoże być wypływem bezwzględnej woli i 
kresek Emigracyi — która żadnym mandatem tego rodzaju niejest 
opatrzoną. Gdyby nieszczęście cbciało, aby władza narodowa mia­
ła być dopiero utworzoną — wtedy los ojczystej sprawy byłby 
wielce wątpliwym; lecz dzięki Bogu inaczej rzecz się ma. Polska 
posiada swą własną władzę, wyrobioną życiem narodu i praca kilku 
Polaków nam wskazaną ; uświęconą wiclkiemi zasługami, opatrzona 
urokiem i powszechną wzięlością. Emigracyja jako część narodu, 
przeznaczona do tem dokładniejszego przechowania na obcej ziemi 
jestestwa narodowego ; z położenia ¡powołania swego, obowiązana

jest władzę narodową szanować, otaczać ją swóm zaufaniem, a po­
słuszeństwem i uległością swa'wspierac i wzmacniać. Na tej jedynie 
drodze Emigracyja może tylko dopełnić swego posłannictwa, i od­
powiedzieć nadziei, jaką najechany Naród Polski, na niej pokłada. 
Zbaczając zaś z drogi tej Emigracyja, i pozwalając sobie samowol- 
ności, łub samowolnego nierządu, zdradza zaufanie kraju i buntuje 
się mejakoprzeciw jego wyraźnym dziś interesom.Dla tegonietylko 
niewolno jest żadnemu z nas z toru narodowego życia się wyłamy­
wać, ale nadto z osobna i wszyscy razem, winniśmy karcić i po­
skramiać wszelkie samowolne wyskoki czy to indywiduów czy to 
stronnictw.

Gdyby więc Emigracyja powszeebnem swem przyzwoleniem u-
tworzyła była dla szczególnych swych potrzeb jaki Komitet_ ten
jako emigracyjny urząd, winienby pierwszy dawać przykład Emi­
gracyi w szanowaniu polskiej władzy ; a nie przywłaszczać sobie 
nazwy i godności narodowej. Komitet Bruxelski, dzieło parlyi, 
meposiada nawet charakteru emigracyjnego urzędu ; sposób bowiem 
jakiemi pokątnie zbierano nań glosy,,a to, do lego stopnia, że poli­
czono wota tych, którzy w tej robocie najmniejszego udziałunie- 
mieli — że policzono nawet wota dawno zmarłych braci ; sposób 
ten,nietylko odbiera Komitetowi temu wszelką wartość i znaczenie, 
aleñadlo czyni go przedmiotem powszechne ¿zgorszenia, zgorszenia 
które Emigracyja przez szacunek dla swego imienia i charakteru 
znosić niemoże.

Przy czem — zważywszy smutne doświadczenie ubiegłych lat 
dwónastu — zważywszy naglącą potrzebę lepszego między nami są 
dui porządku — My, niżej podpisani, uroczyście oświadczamy, 
że wyraźniej i ściślej niżeli dotąd, chcemy przestrzegać nietykalno­
ści i powagi władzy narodowej— władzy, którą Opatrzność dla 
zbawienia Polski w dostojnem ręku XIECIA CZARTORYSKIEGO 
złożyła, a którą naród polski znać i pojmować od wieków już na­
wykł i do tego aktu obywatelskiej powinności, braci naszych, 
w imię Ojczyzny zapraszamy i wzywamy.

Dano w Amiens, dnia 3o Lipca 18 ¡3 roku.
(podpisano)

Jasiewicz Michał.— Ludwik Oliwiński, por._
Teofil Ogonowski.— JW. Dobrzański.— Ed-

I pominiesz dworską bramę,
Ściany, jakby nie tc same,
Znowu ciche i spokojne. . . .
Przed świętemi lampa płonie,
Na kominku ogień strzela,
A tem światłem czasem spłonie 
Po nad łożem karabela. . . .

Gdy zawcześnie do spoczynku,
A Bóg niedal w dom sąsiada,
Osiwiała para siada,
Do mariasza przy kominku :
I Jegomość kartę łaje,
A z czterdziesiu Jejmość zdaje. . . .

Wszystko cicho — nic nic szaśnie, •
Czasem tylko warta wrzaśnie,
Albo kotki załopocą,
Lub Panienki zachichocą............

Za prawdę, każdy wiersz Pieśni Ziemi Polskićj taki natural­
ny, tak doskonale kraj maluje, tak nam oddalonym silnie do

serc i pamięci przemawia, że oddając się czarowi przytaczania, 
całe dzieło gotówbym tu umieścić.

Lecz potrzeba skończyć, kolumny Trzeciego Maja nieobszer- 
ne — gościnności ich nadużywać nie wypada. Trzeci Maj nie- 
odmówi zapewne skromnego miejsca pracy dawnego współpra­
cownika, który nieprzestając głosić konieczności i prawdy jego 
zasad, widział nadto potrzebę, oddać się nauce ruchu idei nie­
bezpiecznej dla narodowości polskiej, ruchu sławianizmu, i ta­
kową skierować na stronę nam korzystną. Pełen nadziei wprzy- 
szłosć narodu i sprawiedliwość Boga, kończę wyrazami Pieśni:

O z tym ludem, ojców Boże!
Nim w spoczynkn głowę złożę,
Dozwól jeszcze siać i zbierać !
Lub, gdy nie dasz, przy nim pożyć,
Dozwól przy nim choć umierać,
I strudzone kości złożyć...........

W. Jabłonowski.
---------
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ward Jackowicki. — Lizwiuski Ludwik. — 
Marcelli Dąbrowski. — Kuczkowski Jan. — 
Markowski Leonard. — Stefański Józef. — 
Paszkiewicz Michał, — Romanowicz Alexan­
der.— Ląlkicwicz Karol. — Woznowski. ■— 
Rokicki Karol.—Xiądz Iskirmont.—Krzewski 
Józef.— Tulidor Alexander. — Brylewicz Jó­
zef.— Warga Jasa— Antoni Korsak.— Woł- 
kanis Paweł. — Wassing Maciej. — Zieliński 
Józef.— Bonikowski Paweł.— Smoliński Ma­
kary.—Kuzmierz Michał.— Kowalewski Win­
centy. — Hryszka Adam. — Praszkiewicz 
Franciszek.— A. Ziliński.

------------------ i—"--O- rr- i. i---------------

Upraszam Szanownego Redaktora Trzeciego Maja o umieszcze­
nie tych kilku wierszy, chociaż może przydługich, w swoim naj­
bliższym numerze. Łączą wyraz szacunku.

J. Krzywobłocki.

Gdy rozmaite ścierania się dotąd partyi emigracyjnych dostate­
cznie już się wyjaśniły, i gdy z tych wszystkich dążności, chociaż 
do jednego zmierzających celu, to jest do oswobodzenia Ojczyzny 
naszej, dwie tylko pryncypalne i mogące nieść wpływy swoje na 
kraj widzieć się dają, to jest demokratyczna i monarchiczna, każden 
już Polak odtąd obojętnym być nie powinien, i wybierać stronę, 
którą jego przekonanie za najlepszą uzna, każdego jest powinno­
ścią. Gdy więc w naszem położeniu a szczególnie terażniejszem, 
gdzie ¿wszystkie rozprzężonc ciała do jednego potrzeba skupiać celu, 
gdy do wywołania ogólnego powstania potrzeba jak najsprężystszej 
władzy, władzy jednego, władzy mówię zrozumiałej od całego na­
rodu, to jest władzy królewskiej. Demokracya przeto jak w żad­
nym razie, tak szczególniej w powstaniu służyć nam nie może, i 
w położeniu kraju naszego na zawsze odrzuconą być powinna. 
Kie idzie zatem ażebym był arystokratą, nie ! jestem tego głębo­
kiego przekonania, ażeby dać wolność włościanom naszym, ażeby 
ich byt zabezpieczyć, lecz to zabezpieczenie ich losu w ręku Króla 
konstytucyjnego za najpewniejsze uważam. Nie będę sic rozciągał 
nad niedorzecznością naszych utopistów demokratycznych, dosyć 
dla ich jest widocznym przykładem Francya, u której czerpią swoje 
zasady, Francya, państwo najerzonc zewsząd fortecami, mające za­
bezpieczone z tyłu granice przez traktat z Hiszpanią, cóż dokazała 
swoim okropnym krwiożercą teroryzmem ? oto upadlaby niezawo­
dnie, gdyby nie ugięła karku przed despotyzmem jednego, i dopiero 
po powtńrnem wstrząśnicniu obrała najlepszą drogę, bo monarchią 
konstytucyjną dynastyczną, pod którą spodziewać się należy, że 
będzie długo szczęśliwą, a cóż dopiero nam myśleć o formach re- 
publikanckich, nam, których te marzenia zgubiły, którym się po­
trzeba wybijać na wolność, i którzy otoczeni jesteśmy zewsząd de- 
spotycznemi i źle nam życzącemi Państwami, grabieżcami naszemi. 
Gdy więc władzę monarchiczna za najwłaściwszą uważam, któż 
ją może godniej piastować jak nie potomek naszych najlepszych 
królów ? (gdyż nam Króla polaka koniecznie potrzeba) w nim je­
dnym najpewniejsze zrzódło zbawienia Ojezyzny naszej uważałem 
i uważam. Jemu mandat działania w tejże sprawie z całym zakła­
dem w Bczansonie w r. i83a podpisałem, i gdypóżniej w Szwajca- 
ryi nasi demagogowie nieroztropne klątwy na niego rzucali, nas gó­
rą ośmdziesiąt, przeciwko tym klątwom protestowoło się i takową 
protestacyą w aktach rady dziennej zapisaliśmy, a żem dotąd żadnym 
aktem podpisu mego nic cofnął i nie cofnę, dla lego mówię jedynie

w Xięciu Adamie Czartoryskim pokładając moje nadzieje zbawie­
nia Ojczyzny, jego się rozkazom poddają, i na jego zawołanie z o- 
chotą resztę krwi, chociaż już wiekiem i nieszczęściami skrzepłej 
poświęcę.

D. to ybra 1843 r. L’lsle Rouchard Indre et Loire.
Ignacy Krzywobłocki

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

OGŁOSZENIA.

Z upoważnienia delegacj i Wydziału Historycznego, mam za­
szczyt uwiadomić szanownych Ziomków, że msza za duszę 
zmarłych Polaków na wygnaniu, odprawi się w Montmorency 
nie 7° Września jak było dawniej oznajmiono, lecz 10° Paź­
dziernika r. b., w rocznicę batalii Maciejowickićj.

Rutkowski antoni.

Pan Leon Rychlewicz, niegdyś należący do zakładu w Bour- 
ges, zgłosi się w interesie własnym do Redakcyi Trzeciego 
Maja.

Edward Milkicwicz współce z Janem Klottcm zamieszkując 
od lat przeszło dziesięciu Szwajcaryą, w jednem z najznaczniej­
szych dzisiaj miejsc fabrykacji zegarków i przez przeciąg tego 
czasu poświęcając się jedynie tej części przemysłu mają honor 
zawiadomić Szanownych Ziomków mających chęć nabycia ze­
garków, w jakimkolwiek bądź rodzaju, że takowe im jak najsta­
ranniej wykończone ze wszelkim zapewnieniem co do ich do­
skonałości wewnętrznej, i po cenach fabrycznych dostarczyć 
będą mogli.—Co do zewnętrnych ozdób to jest w grawowaniu 
przedmiotów (sujet) jako też różnych dywiz w jeżyku franeskim 
lub polskim, w tern zastosują się do życzeń Rodaków, którzy 
będą chcieli zszczycić ich swem zaufaniem. Komendy adresować 
należy franco a M. Milkiewicz, a Chaux-de~Fonds, en Suisse.

Można podpisywać na drugie wydanie Kalendarzyka Emi­
gracji przez podpot. Krośnowskiego, jako i po zamknięciu 
prenumeraty nabywać to dzieło to Biórze Polski Malowniczej, 
13, rue du Battoir-Saint-André en face l’hôtel Panckoucke.

Cena : na pięknym papierze......................................... a fr.
Na zwyczajnym................................................ 2

Trzy exemplarze na pięknym papierze razem wzięte 
kosztować będą tylko.................................................10

Trzy exemplarze na zwyczajnym papierze razem 
wzięte kosztować będą...................................................5

Numer 36 kończy Trzeci Oddział prenumeraty 
na rok bieżący, pisma TRZECI MAJ. Dyrekcyja 
uprasza Szanownych Abonujących, zalegających 
w opłacie, aby pospieszyli uiścić się z należności. 
Dyrekcyja Trzeciego Maja zwraca uwagę czytel­
ników swoich, że nieuiszczenie się w opłatach, 
nielylko naraża na stratę exemplarzy, ale nadto na 
stratę koszlów wyłożonych na pocztę i stępel, co 
czyni 7 fr. rocznie od każdego exemplarza wysła­
nego na prowincią.

5 ""i" —----------------------- -------------
Paryż, wdrukarni i litografii, MAÜLDB RENOU, przy ulicy Bailleul, 9-11.
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